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Sejm przyjął w trzeciem czytaniu 
wiosek ustawodawczy Klubu BBWR. 
•Funduszu Pracy.

Projekt Funduszu Pracy idzie w 
wu kierunkach: przygotowanie pod- 
taw do przejścia z obowiązku dostar- 
aania zasiłków na obowiązek dostar- 
czaaia pracy, a po wtóre przejścia do 
enzywy w waloe z bezrobociem.
Na pierwszym planie winny stać 

roboty w dziedzinie sieci komunika- 
tpej, meljoracyj i regulacji rzek, 
następnie popieranie drobnego bndow 
lictwa mieszkaniowego, kolonizacji 

, bezrobotnych na terenach zmel 
jorowanyeh, wreszcie zakładanie samo- 
lielnych warsztatów rzemieślniczych. 
Fundusz Pracy rozporządzać będzie 
r. 1933—34 sumą około 106 milj,
, w tern od opłat od uposażeń pra­
wników umysłowych i fizycznych 
płynie około 20 milj. zł., od prze- 
tysłu 20 milj. zł., od pracowników 
amorządowych 1 milj. zł., od zw. 
omunalnych 5 milj. zł., dotacja pań- 
iwowa z kredytu 50 milj. zł. na po- 
oc dla bezrobotnych wynosić ma 
toło 20 milj. zł.

Czyż świat pracy może złożyć 
iarę l  proc. od zarobków na rzecz 
odujących kolegów?
Może i złoży ją zarówno dla siebie, 

ilt i z poczucia solidarności.
Dla robotnika pracującego 6 dni 
tygodniu ofiara ta wyniesie 28 
nut pracy, dla pracującego 5 dni 

ł minuty. 4 dni — 19 minut.
A korzyści będą bezpośrednie i 

brednie.
Jeżeli zmobilizujemy na robociznę 

11 milj. zł., a roboty publiczne będą 
Wały w sezonie przez 200 dni, przy- 
jem robotnicy pracując przez 6 dni 
’ tygodniu będą otrzymywali prze­
dnie po 3 zł. dziennie, to potrafimy 
•trudnić lOO.OOO bezrobotnych.
Gdy przemysł otrzyma na taką 

?ttię t. j. na 60 milj. nowe zamówię- 
" to przyjmując koszt robocizny, 

30 proc. kosztów ogólnych, otrzy 
J®y, że 18 milj. z tego pójdzie na 
wciznę.
Gdy przyjmiemy, że w zakładach

milj. robotnikodniom, a więc pozwoli 
zatrudnić dodatkowo w przemyśle 
około 16.000 ludzi przez 250 dni ro­
boczych.

Muszą być przedewszystkiem pro­
jektowane te roboty, które celowością 
lub rentownością przyciągnęłyby ka-

kapitały. Duże zainteresowanie kapi“ 
talistów budzi budowa kolei Warsza­
wa — Radom. Do robót tych winno 
się wysuwać przedewszystkiem bez­
robotnych z zagłębi węglowych, Za­
wiercia, Częstochowy, z okolic Łodzi, 
Żyrardowa i Warszawy.

Tron rumuński zachwiany.
Król Karol zamyśla o uc ieczce  samolotem.

się
PARYŻ. Tron rumuński znajduje 

w niebezpieczeństwie. Królowa
Maria, matka króla Karola, która w 
wagonie sypialnym na dworcu w Bu­
kareszcie oblężona była przez tłum 
strajkujących robotników, zdołała po­
rozumieć się ze swoim synem i usiło­
wała nakłonić go, aby w związku z 
powstaniem, ogarniającem kraj, natych 
miast abdykował.

Krói Karol oświadczył jej, że ma 
zaufanie do swej armji i dopóki wojs­

ko pozostanie mu wierne, niema po­
trzeby obawiać się czegokolwiek, a 
na wszelki wypadek posiada samo­
lot, który jest gotów do natychmias­
towego odlotu i który może przele­
cieć,, do Rnłgarji w ciągu 14 minut.

Korespondent „Daily Maił” podaje 
wiadomość, d o t y c z ą c ą  wzmocnie­
nia ruchu strajkowego i twierdzi, że 
dotychczas zabitych zostało ponad 30 
robotników. Również jest bardzo dużo 
rannych.

Bawaria dąży do oderwania si* 
od Rzeszy.

BERLIN. — W niemieckich ko­
łach rządowych liczą się obecnie z 
możliwością przeprowadzenia oddaw- 
na już planowanego projektu Bawarji 
ustanowienia własnego prezydenta 
państwa.

Głównym propagatorem tej nowej 
reformy jest bawarska partja ludowa, 
która w związku z sytuacją Rzeszy i 
zarządzeniami rządu Rzeszy wobec 
Prus ostatnio coraz wyraźniej wysuwa 
projekt własnego prezydenta państwa

W razie ewentualnego wyniesienia do 
godności prez. Bawarji ks. Ruprechta, 
skłonne są nawet monarchistyczne ko 
ła bawarskie do poparcia tych nowych 
prądów separatystycznych.

Jak widać więc, coraz wyraźniej­
sze są dążenia Bawarji do oderwania 
się od Rzeszy. Od czasu objęcia wła­
dzy przez Hitlera, ruch separatystycz­
ny w krajach południowych wzma­
ga się.

Pogrzeb bohaterskich żołnierzy Żelaznej Brygady
WARSZAWA. Pogrzeb trzech bo- Na środku kościoła na wspólnym

haterów z pod Rarańczy, których zwło katafalku ustawiono w powodzi wień 
ki ziozono wczoraj na wieczny spo- ców i kwiecia trumny ś. p. ppłk Szu- 
czynek w stolicy Wskrzeszonej Rze- la, mjr. Gniadego i kpt. Brandysa o- 
czypospolitej, przemienił się w mani- kryte flagami o barwach narodowych, 
festację ludności W arszawy na cześć Przed rozpoczęciem nabożeństwa
i-isgjonów, które wolność Ojczyźnie gen. Gąsiorowski, w imieniu Marszał-
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lybryk obwiepolskiej młodzi.
Na bramie Uniwersytetu powiesili  kukłę ministra.

czasie dekoracji orkiestra 36 p. p. L, 
A. odegrała Hymn.

Uroczystą mszę św. za poległych 
celebrował b. kapelan z I Brygady, ks. 
dziekan Żytkiewicz, poczem b. kape- 

„ ------------- lan z II Brygady, ks. O. Antosz wy-
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Nalewkami i Powązkowską na cmen­
tarz wojskowy.

Około godz. 1 po p o i .  kondukt do­
tarł do cmentarza, ustawiając się w 
czworobok wokół grobu, wzniesionego 
przy głównej alei. Grób posiada formę 
krzyża, w którego środku ustawiony 
jest pomnik. Trumny ze zwłokami ś.p. 
ppłk. Szula, mjr. Gniadego i kpt. Bran 
dysa złożono w trzech ramionach krzy 
ża, czwarty zaś grób oczekuje na zwło­
ki ś. p. rotmistrza Józefa Mączki, któ­
ry dotychczas spoczywa hen! na dale­
kim Kubaniu i skąd obecnie bolszewi 
cy nie zezwolili go przewieźć do kra­
ju wobec masowego wysiedlania koza 
ków na Sybir.

Chińczycy bronić się bę­
dą do ostatniej kropli 

1 krwi e
LONDYN. — Z Dżehol donoszą: 

wicepremjer rządu chińskiego Sung 
wygłosił na wielkim wiecu przemó­
wienie, w którem m. in. oświadczył: 
„Daję wam słowo honoru, że nie u- 
stąpimy nigdy z prowincyj północno 
wschodnich i nie opuścimy Dżeholu, 
Nieprzyjaciel może zabrać Nankin, ale 
nie będzie tam nikogo, ktoby podpisał 
taką kapitulację.

Dżehol zabarwi się teraz krwią 
chińską i świat zrozumie, że jest to 
ziemia rdzennie chińska.

Liga Narodów odda nam sprawie 
dliwość — komitet 19 tu definitywnie 
rozstrzygnął sprawę, która nabrała 
światowego znaczenia.”

GENEWA. — Gen. Czang Sue 
Ljang nadesłał na ręce przedstawicie­
la Chin w Genewie notę, w której o- 
świadcza, że rząd chiński jest zdecy­
dowany przeciwstawić się akcji japoń 
skiej w prowincji Dżehol wszeikiemi 
siłami.

Koncentracja wojsk chińskich w 
prowincji Dżehol jest zakończona.

LONDYN. — 2 Tok jo donoszą, iż 
oddziały armji japońskiej w Mandżurji 
mają być do końca marca bież. roku 
wzmocnione do siły 57,000 żołnierzy.

Głodówka urzędników m agistratu  
Grodna.

GRODNO. W awiązku z niewypła- 
ceniem przez magistrat m. Grodna za­
ległych poborów urzędnikom magi­
stratu, urządzane są od dwuch dni 
zbiorowe manifestacje.

Wczoraj urzędnicy przybyli tłum­
nie, obsadzając wszystkie biura i ko­
rytarze. W tłumie zemdlała jedna z u- 
rzędniczek, niejaka Adolfina Grecka.
O ile do poniedziałku i wtorku ma­
gistrat nie ureguluje zaległości, wszys 
cy urzędnicy rozpoczną głodówkę pro 
testacyjną. jggpr

f la sonerja  w Jugosław ji  dąży 
do konfiskaty majątków kościelnych.

WIEDEŃ. Szef łoży wolnomular- 
skiej „Jugoslavia” w Belgradzie opra­
cował program akcji wolnomularskiej 
w Jugosławji. Program ten przewidu­
je m. in. przeciwdziałanie konkorda­
towi z Rzymem, oraz akcję w kierun­
ku utworzenia narodowego kościoła 
jugosłowiańskiego.

Koła wolnomularskie zamierzają
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rozwinąć propagandą za skonfiskowa­
niem  m ajątków kościelnych, zniesie­
niem celibatu, wprowadzeniem ślubów 
cywilnych, oraz szerzeniem indenferen- 
tyzm u religijnego.
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O sta tn i Grosz.
Przy kupnie m ebli na ra ty  

należy  spisyw ać umowy. Zdarza 
się często, że komornik zajmuje i 
sprzedaje meble, które nabyte na raty, 
nie zostały jeszcze spłacone. Chcąc 
uniknąć tej ewentualności, należy zaw 
sze przy kupnie mebli na raty sporzą 
dzać pisemną umowę z wyszczegól­
nieniem terminów rat i ogólnej ceny 
oraz z opisem dokładnym każdego 
przedmiotu. Tylko na tej podstawie 
komornik nie opisuje znajdujących się 
w mieszkaniu mebli, jako nie stano­
wiących jeszcze własności nabywcy. 
Ostatni okólnik Ministerstwa Skarbu 
w tym  sensie normuje podobne incy­
denty.

Ofiary. Pracownicy fizyczni Za 
kładu dla Jaglicznych złożyli składkę 
za 2 gą połowę stycznia br. na bezro­
botnych w sumie zł. 5.91.

Pracownicy umysłowi Zakładu dla 
Jaglicznych płatni z dołu złożyli na 
bezrobotnych za miesiąc styczeń zło­
tych 15.76.

Pracownicy umysłowi zakładu dla 
Jag licznych  płatni z góry złożyli na 
bezrobotnych za miesiąc luty br. zło­
tych  8.33.

Tragedia koAska. W sobotę ub. 
obok domu Nr. 16 w Alejach, z powo­
du ślizgawicy padł koń pociągowy. 
Upadek był tak fatalny, że koń zła­
mał nogę i zaszła potrzeba dobicia go 
na ulicy. Niestety, ponury ten obraz 
odbywał się na oczach licznej gawie­
dzi ulicznej, szczególnie młodzieży. 
Obficie rozlana krew znaczyła się pla­
m ą na asfalcie.

Wypadki potykania się koni na as­
falcie są bardzo częste.

Niemniej częste są upadki prze­
chodniów z powodu niechlujstwa do­
zorców domów, którzy podczas ślizga­
wicy niedbale posypują chodniki po­
piołem czy piaskiem.

Władze powinny stanowczo stoso­
wać najsurowsze kary na niedbałych 
dozorców i właścicieli domów.

Pogotowie lekarskie bowiem aż 
nadto często alarmowane jest w y p a d ­
kami fatalnych obrażeń z powodu u- 
padku na oślizgłym bruku.
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E L E K T R O W N I A
W CZĘSTOCHOW!!

zawiadamia abonentów, że udziela bezpłatnie 
porad we wszystkich sprawach, dotyczących 
grzejników elektrycznych, oraz bezpłatnie na­

prawia drobne uszkodzenia grzejników.

Na drodze do uzdrowienia samorządu
gminnego.

Przyczynek do sprostowania.
B. inspektor samorządu gminnego 

powiatu częstochowskiego p. Zygmunt 
Strusiński zaprotestował przeciwko 
artykułowi naszemu z dn. 8 bm. Spro 
stowanie w tej sprawie wydrukowa­
liśmy w numerze z dn. 14 hm., czy­
niąc zadość i beztronności i dek re to ­
wi prasowemu.

Obiecaliśmy jednak do sprawy tej 
powrócić.

Czynimy to obecnie bez uprzedzeń 
osobistych a li tylko gwoli dania 
świadectwa prawdzie.

Przyznajemy, zarzuty nie były cał­
kowicie ścisłe i to z naszej winy, ale 
tendencja ich była uczciwa. Pojęcie 
kontroli jest ustalonem ściśle: bada­
nie uniemożliwianie i ujawnianie na- 
nadużyć ewentualnych. Takie są za­
dania "kontroli wszelakiej. Jeżeli po­
mimo kontroli, w podległych tej kon­
troli urzędach czy instytucjach nadu 
życia się dzieją — to zarzut niedba 
łości a nawet tolerowania tych n adu ­
żyć sam się formułuje przeciwko 
osobie kontrulującej.

Pan Strusiński twierdzi, że jeżeli 
nie generalne, to jednak dorywcze 
kontrole w powierzonych jego pieczy 
urzędach gminnych przeprowadzał 
często. Z tym  się godzimy. Ale p rze­
cież nadużycia ujawnione ostatnio 
bez udziału p. Strusińskiego w urzę­
dach gm innych w Grabówce i Olszty­
nie — to nadużycia nie z ostatnich 
dni. Raczej zadawnione i to bardzo. 
Przecież ujawniane obecnie nadużycia 
sołtysów poszczególnych były wyni­
kiem braku nad niemi kontroli ze

strony właściwych urzędów gminnych, 
za co również odpowiedzialny jest 
inspektor samorządowy. Przytem do 
wiadomości naszej doszło, że przeby­
wający w więzieniu pod zarzutem 
poważnych malwersacyj wojt gminy 
Grabówka Sypniewski, w wiezieniu 
złożył zeznania, że o niedoborach kaso­
wych informował we właściwym 
czasie inspektora gminnego. Gzy 
na tej podstawie mieliśmy prawo 
sformułować zarzut, że p. Strusiński 
przez palce patrzał na nadużycia?

Czy mieliśmy prawo posądzać p. 
Strusińskiego o niedbałość służbową 
wobec samodzielnego rozporządzania 
się urzędów gm innyeh pieniędzmi 
Skarbowemi, zbieranemi w drodze 
podatków przechodnich i bezprawnego 
użytkowania tych pieniędzy na potrze 
by wiasne urzędów gminnych? Wszak 
sum a przeszło 300 tysięcy zadłużenia 
z tego tytułu nie powstała w ciągu 
jednego miesiąca?

Nie chcemy być złośliwi, ale Czę­
stochowa wraz z powiatem, to jednak 
teren zbyt mały, by ludzie o sobie 
wspólnie, szczególnie gdy chodzi o 
skłonności wybitne, nic nie wiedzieli.

Nie od dziś, lecz od lat p, Strusiń 
ski cieszy się sławą zamiłowanego 
myśliwego. Ta namiętność znana pow­
szechnie i jej (również od lat i jedno­
myślnie) przypisują ludzie zaniedby­
wanie swych służbowych obowiązków 
przez p. Strusińskiego. Czyż up raw ia ­
nie ciągłe polowań na terenach gmin, 
a więc na terenach pełnienia swych 
obowiązków służbowych nie upoważ­

nia do sformułowania zarzutu ewen 
tualnej zależności inspektora od wói 
tów czy pisarzy gminnych? Boć Drań 
cież prawo swobodnego polowania na 
wszystkich terenach, to przywilej wv 
jątkowy, z którego nie wszyscy ko 
rzystać mogą. Taki przywilej musi 
zobowiązywać.

Na tle tej namiętności do polowań 
powstał zarzut pobierania(prezentćw.Mh 
od pisarzy gminnych.

Stwierdzamy konkretnie, że nam 
znany jest jeden tylko taki wypadek 
co do którego zresztą p. Strusiński 
nie ma objekcji. Chodzi nam jednak 
o formę tego prezentu, która przecież 
zobowiązywać musiała.

Pan Strusiński jako inspektor sa- 
morządowy otrzymał w darze od 
podwładnych mu służbowo pisarzy 
gminnych fuzję, kupioną w Poznaniu 
za 1750 zł. Fuzję tę sam sobie wy. 
brał w składzie broni w Poznaniu. 
Za fuzję tę pisarze zapłacili nie ze 
składek dobrowolnych koleżeńskich, 
lecz z pieniędzy społecznych, bo z 
kasy Oddziału Związku Pracowników 
Administracji Gminnych.

A więc z sum przeznaczonych sta­
tutowo na zapomogi samopomogowe, 
na zasiłki dla wdów po członkach tego 
związku, na sieroty itd. Przytem kasa 
związku zasilana jest wpływami z op­
łat za doręczane przez gminę wezwa­
nia sądowe mieszkańcom gmin. Sumy 
te więc normalnie winny być przele­
wane właściwie do kas gminnych.

O tern wszystkiem p. Strusiński, 
jako inspektor samorządowy wiedzieć 
powinien i jeżeli mimo to zdecydo­
wał się na przyjęcie kosztownego pre- 
zentu od swych podwładnych, to po- 
winien przewidzieć, że może to być 
potraktowane jako uzależnienie się 
jego od właśnie podległych mu pisa­
rzy gmin.

Tyle jako przyczynek do sprosto- 
wania p. Strusińskiego.

DŹWIĘKOWY M A W A j f i * *  
KINO -TEATR W O S C I

D ziś  i dni n a s tę p n y c h  
N a jp o tęż n ie jsze  e g z o ty c z n e  arcydzieło

W yspa tajem nic
W  ro la c h  głów. K. Herlan, L. Brown
________________ i inni.________________

Nad p ro g ra m :  N iebyw a ła  ko m e d ja  
 K OHN  i KELLY w  P aryżu .

'itK i n o T e e t r  „ A T L A K T t C
Dziś i dni n as tęp n y c h .

H is to r ja  o kob iec ie  - sz p ieg u  p. t.

Z a k a z a n a  kobieta
( M i ł o ś ć  A r a b k i )

W  roli gł.: JE T T Y  GONDAL i JOZEF 
SCH ILDKRAUT.

O ra z  kró l  h u m o r u  H A R O L D  LLOYD

Ii,kH  H a r p i i  s i ę  ż e n i
Nad p ro g ra m : K r o n ik a  P. Ą. Ta.

34Morderstwo 
czy samobójstwo?

W mózgu jego urzędowym pow­
staw ał teraz z zamętu obraz rzeczy­
wistości.

Obraz ten przedewszystkiem doty­
czył tajemnicy zniknięcia panny Ze- 
kieckiej.

Istniało następujące prawdopobień- 
stwo:

Rawicz, dla zrozumiałych powo­
dów, usiłował wprowadzić w grę pan­
nę Zakiecką, narzeczoną jego ofiary.

Mogła mu być potrzebna w związ­
ku z dokumentami wykradzionemi, a 
może ii tylko ze względów na nią sa ­
mą, a raczej ze względu na pokaźną 
sumę posagową, którą wniesie w po­
sagu swemu mężowi.

A Rawicz pieniędzmi nie gardził, 
bez względu na ich pochodzenie i 
sposób zdobycia.

Czy inaczej dopuściłby się tak pot­
wornej zbrodni?

Musiał posiadać sposób bezwzględ­
ny na zapanowanie nad wolą dziew­
czyny,skoro udało mu się steroryzować 
ją i skłonić do ucieczki z domu rodzi­
cielskiego.

Jakich użył do tego sposobów i 
argumentów dowiemy się bezwątpie- 
nia od Natalji, która w roli pośred­
niczki bywała w panieńskim pokoju 
prześladowanej kobiety.

Natomiast komisarz był przekona­

ny, że ostatnią wizytę w jej pokoju 
złożył Rawicz osobiście. Oczywiście 
pod przebraniem, jako Natalja właśnie.

I ta wizyta zdecydowała.

Tajem nica pokoju panieńskiego.
To było fatalne, bo istotnie Natal­

ja, skłonna zresztą już teraz do zez­
nań szczerych, nie miała pojęcia w 
jaki sposób uprowadzoną była panna 
Barbara Żekiecka.

Do wszystkich innych zarźutów 
przyznała się chętnie, czyniła to na­
wet z ulgą wiedząc, że dłużej mil­
czeć nie może.

A więc tak. Rawicz korzystał z jej 
pośrednictwa.

Nie widzi powodu robienia z tego 
tajemnicy.

Od czasu, gdy znikł po owej kra­
dzieży nie widziała go wprawdzie ani 
razu. I osobiście nie komunikowała 
się z nim ani razu aż do tego w ie­
czoru, gdy na wezwanie jego przy­
była na cmentarz do kapliczki.

Czy mogła wezwania tego nie 
uwględnić?

Rawicz przecież był, mimo wszyst­
ko, jej panem i zalegał jej z wypła­
caniem pensji od kilku miesięcy, co 
stanowczo niezgodne było z jej oby­
czajami.

Czyż mogła odmówić jego prośbie 
doręczenia kilku listów pannie Że- 
kieckiej?

Otóż to!
Kategorycznie zaprzecza, by kiedy­

kolwiek od czasu ucieczki swego pana 
komunikowała się z nim osobiście.

W jaki więc sposób?
Listownie. To znaczy, że pan jej 

przysyłał listy, które ona znajdowała 
w skrzynce, umieszczonej w tym celu 
na drzwiach wchodowych.

— Czy pocztą?
Otóż nie! I to było zadziwiające, 

w jaki sposób to czynił. Teraz oczy­
wiście Natalja, zestawiając pewne zja­
wiska tajemnicę tę przejrzała i dziwi 
się, że początkowo nie przyszło jej to 
na myśl, szczególnie wtedy, gdy z 
przykrością skonstatowała brak swojej 
własnej garderoby i to całego kom­
pletu, bo nie wyłączając nawet obu­
wia i pończoch.

Czyż mogła posądzać swego pana, 
zwłaszcza gdy ostatniemi czasy prze­
winęło się przez ich mieszkanie tylu 
obcych ludzi?

Stanowczo, okradanie własnej gos­
podyni z jej własnej garderoby nie 
należało do obyczajów pana Rawicza.

A jednak!
To oczywiste pan jej dzięki prze­

braniu mógł niespostrzenie zakraść 
się do drzwi, wrzucić do skrzynki 
list, zadzwonić i umknąć również nie- 
spostrzeżenie.

To takie jasne i zdziwić się wypa­
da, że jej to wcześniej do głowy nie 
przyszło.

A odpowiedzi?
I to jest zupełnie jasne. Poprostu 

pisała list, o określonej godzinie wrzu­

cała go do skrzynki, skąd go pan cią­
gle w jej przebraniu, wydobywał Miał 
przecież własny kluczyk od skrzynki.

Czyż to nieprawdopodobne?
Tak jest. Komisarz musiał przyz­

nać Natalji rację, że istotnie było to 
nietylko prawdopodobne, lecz i ideal­
nie proste i nieskomplikowane i dla 
tego trudne do wyśledzenia.

— Co pisał Rawicz?
Krótko do Natalji i prawdopodob­

nie obszernie do panny Barbary. Był 
przecież literatem.

Listy do Natalji były lakoniczne, 
bo tylko z poleceniem doręczenia za­
łączonego w kopercie, zaklejonego sta­
rannie listu do panny Barbary. Ter­
min odpowiedzi sam określał zawsze; 
Zastrzegł się przy tem przed śledze­
niem go.

Czyż miała prawo wnikać w jego 
tajemnice?

— Ile listów otrzymała?
Cztery i wszystkie doręczyła pan­

nie Zekieckiej. Kartki do niej pisane 
spaliła oczywiście.

— A panna Zekiecka?
Początkowo nie chciała nawet z

nią rozmawiać. Potem jednak, gdy i 
pan Zak, bardzo zresztą porządny czło­
wiek i panna Agata, naprawdę sza­
cunku godna osoba, jęli przekonywa® 
panienkę, że jednak należy w y s ł u c h a ć  
głosu człowieka nieszczęśliwego 
panna Barbara zgodziła się przyją® 
ją  w pokoju i odczytała list.

C. d. n.
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Dźwiękowe „GRAND‘KINO"
Dziś i dni n a s t ę p n y c h . ------------ Film nad filmy przebój nad przaboje!

GRETA GARGO, RAMON NCVARRO, L ie n e i  B a r r y m o r e  i L ew is  S to n e
w f i l -  fu g  f i J A p i  Ona żyła aby kusić miljony na śmierć i

®v® ■ PB  r i i f  I l i  zagładę... Lecz zginęła z miłości dla jed  
nego mężczyzny. — Nap program:

Najnowszy tygodn ik  FQX*A oraz  p r z e g l ą d  w y d a r z e ń  P. A. T.

mie p.t

Z pobytu posła dr. Biiuchowskiego
w Popowie.

W niedzielę, dnia 12 odwiedził P o ­
pów poseł dr. Tadeusz  B ilucbowski, 
p rzybyw ając na zebranie członków i 
sym p aty k ó w  BBW R. Zebranie odbyło 
się  pod przew odnictw em  p. K. W oź 
niaka, który pow ita ł  przybyłego po­
sła im ieniem  zespolonej g rupy  BBWR. 
i ludności m iejscow ej. Poseł dr. B i lu ­
chowski przy jm ując  przyw itan ie  po 
w ita ł  zebranych im ien iem  prezesa W a­
lerego S ław ka a Młodzież Ludową, 
licznie zgrom adzoną w sali s traży  p o ­
żarnej im ieniem  prezesa Zw. Młodz. 
Lud. posła Polakowicza, poczem  przy­
stąpił do zdania spraw ozdania  posel­
skiego z działalności swej na teren ie  
se jm ow ym  i terenow ym , omawiając 
szczegółowo w szystk ie  bolączki, szcze­
gólnie dotyczące powiatu, pośw ięca­
jąc więcej czasu chaotycznej gospo­
darce w ydzia łu  Pow iatow ego w C zę­
stochowie w okresie la t  ubiegłych. 
Przem ów ienie  posła  z e b ra l i  przyjęli 
pełnią za in te resow ania  i aprobaty , n a ­
gradzając  go oklaskam i.

0  powodach i źródłach kryzysu  
przem awiał sek re tarz  pow iatow y 
BBW R. p. B artecki.  Po przem ów ie­
n iach  w yw iązała się ożyw iona dyskus  
ja, k tó ra  stanowiła najlepsze św ia ­
dectwo, że ludność  Popow a żywo in ­
te resu je  się sp raw am i społecznemi. W  
w olnych  w nioskach  p rzem aw iał w 
im ieniu  Gminnej Redy B B.p. K, W o ź­
niak  i lustru jąc  fa ta lne  s tosunki w l e ś ­
n ic tw ie  P sńs tw ow em .

Popów, szczególnie uskarżał się 
na  leśniczego p. E dw ardaC hłądzyńsk ie

go, k tó ry  przy zaopatryw aniu  miejsco 
wej ludności w  budulec, opał i śc ió ł­
kę, posługuje się pośrednikam i, oraz 
w zględam i osobistem i, jak  w zględam i 
p o l i t y c z n  e m i ,  powodując 
przez to rozgoryczenie ludności. Ze­
brani popiera jąc za rzu ty  p. W oźniaka 
apelowali do posła Biiuchowskiego, by 
użył sw ego w p ły w u  w Dyrekcji L a ­
sów P ań s tw o w y ch  w  W arszaw ie  w 
celu położenia k resu  tym  niewłaści- 
wościom i u sun ięc ia  p. Chłądzyńskie- 
go z te ren u  Popowa, jako jednostk i  
dokuczliwej i m ściw ej.

Serdeczny nastrój jak i  panow ał na 
zebraniu, szczere w ypow iedzenia się 
mówców dowiodły najw yraźnie j,  że 
poseł B iluchow ski cieszy się zasłużo­
ną sym patją  w yborców  i, co na jw aż­
niejsze, posiada ich całkow ite  zau fa ­
nie.

W po w itan iu  i pożegnaniu  posła 
udział żywy przy jm ow ał Zw. Młodz. 
Ludowej, k tórej to organizacji poseł 
dr. B iluchowski je s t  prezesem. Na 
cześć sw ego uczynnego prezesa m ło ­
dzież ochoczo odśpiew ała k ilka  pieśni 
ludow ych i narodow ych, a zebranie 
zam kn ię to  n iem ilknącem i okrzykam i 
n a  cześć Rzeczypospolitej, Pana  P rezy ­
den ta ,  M arszałka P iłsudsk iego  oraz 
posła B iiuchowskiego.

Po zebraniu  Zw. Młodz. Ludowej 
w ykona ł dw a obrazy sceniczne* „P ró ­
ba O gniowa”, „Miecz D am oklesa”. Po 
p rzed s taw ien iu  odbyła się zabawa t a ­
neczna.

Cxyta| w Jutrzeiszem „Słowie1

Kopnięci w cierni*,
Słowo sportowe.

U fl io r !  do Rady Omisinej w f r z y s ta j n i .
Całkowite zwycięstwo BBWR.

W czoraj odbyły  się  w P rzysta jn i  
wybory do sam orządu  gm innego  w 
Przystajni, W ynik  głosow ania  zdecy­
dował o ca łkow item  zw ycięstw ie  g ru ­
py BBW R. F rek w en c ja  g łosu jących  
80 proc. W y b ran i  zostali: z g ru p y  
BBWR. 9 członków rad y  i 3 ze S tron ­
nictwa Ludowego.

W yniki: Bolesław Grabowski 270 
głosów, BB., S tefan  Spałek  289, BB., 
Filip R adiach  839, BB., F ranc iszek  
Ołczyk 269, BB., Marceli Je lonek  
268, BB., A ntoni K iera t  263, S tr. L u ­
dowe, Antoni Garncarz 263, BB., Teo­
dor Je leń  244, BB., F ranc iszek  Je lo ­
nek 244, BB., W ładys ław  Bigielma- 
jer 222, Str. Lud., A ntoni Kopacz 194, 
Str. Lud.

Zastępcy: N ikodem  Zaw ierucha
BB., F ranc iszek  L e l ig a  BB., A dam  
M ałyska BB., J a n  C ichoń, Marcin 
Włoczyk i J a n  Krawczyk. |

Inauguracja oddziału  Leg­
ionu Młodych w Myszkowie

Dn. 19 b. in. o aby ła  się in a u g u ra ­
cja oddziału Legjonu Młodych w Mysz­
kowie. Po nabożeństw ie , k tó re  odbyło 
się w tam te jszy m  kościele, członkowie 
L eg jonu  Młodych i zaproszeni goście 
udali się w pochodzie do lokalu  L eg­
jonu  Młodych,gdzie nas tąp iło  zagajenie 
przez k ierow nika  oddziału, p. E. W ie ­
czorka, poczem  odbyło się zaprzysię­
żenie wobec k o m en d an ta  obw odu 
Częstochowa, p. K. W ochny, k tóry  w 
sw em  przem ówieniu , naw iązu jąc  do 
orężnego czynu legjonów, w skazał na 
łączność tych, co n iepodległość w yw al­
czyli i L egjonu Młodych, k tórego  za­
daniem  je s t  u trw a len ie  by tu  n iepod­
ległej Polski. — Uroczystość zakoń­
czono wspólną fotografją.

- ira i  graniczna pracuje. Na
ciężkim odcinku pracy, w walce z 
p rzem ytn ikam i,  nasza, is to tnie  dzielna 
Straż Graniczna, spe łn ia  swój zasz­
czytny obowiązek z poświęceniem . 
Szpalty  p ism  codziennych — to p a ­
m ię tn ik  Straży Granicznej, gdzie  ich 
czyny uw ieczn iane są  codziennie i z 
czynów tych  zyski d la  S karbu  P a ń ­
stwa. Oczywiście i p rasa  w swej bez­
stronnej służbie dła społeczeństw a 
podkreślając zasługi Straży Granicz­
nej nie pom inie dostrzeżonych u s te ­
rek, n aw e t  ew en tua lnych .  Tak więc, 
swego czasu, w Nr. 230 .S ło w a ” z 
roku 1932 i m y  w yraziliśm y zas trze­
żenia  swe co do przodow nika S traży  
Granicznej p. Bulka. Dziś, po upływ ie 
k ilku m iesięcy, po ukończen iu  śledz­
tw a z sa tysfakcją  s tw ierdzam y, że 
wszystko było w porządku, że zas trze­
żenia nasze były krzyw dzące Straż 
Graniczną. I dlatego dziś zastrzeżenia 
te  p. t. „Czy nowa afera w Straży 
Graniczne '?” —  prostu jem y.

Przesłuchanie iwiadhów. J a k
donosiliśmy, w ub. sobotę w sądzie 
grodzkim  odbyło się uzupełn ia jące  
badanie  św iadków  w procesie o zde­
m olowanie lokalu  PPS . w Częstocho­
wie. W charak terze  św iadków  zezna­
wali: st. przodownik s łużby śledczej 
Miniszewski, Bzowicki, P rzyby ł oraz 
Szm idt Modest i Goldberg. P rzesłucha­
n ia dokonał sędzia grodzki p. A rnold  
G ajsler w obecności podprokuratora  
Chaw łow skiego, oskarżyciela pom ocni­
czego mec. Karniola i obrońcy oskar­
żonych mec. D reszera  z W arszaw y.

O debrał mołna W m iejsco­
w ym  w ydzia le  ś ledczym  znajduje się 
do odebrania: broszka, szpilka złoto- 
duble, k rem  „N iv ea”, znaczki poczto­
we po 50 tys. m kp. W szystko  pocho­
dzące z kradzieży.

Kino „MUZA** y g
Dziś i dni n a s tępnych

Jeden  z przodujących filmów polskich
DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
W  rolach głów.: J. W ęgrzyn, K. Lu­
b ień sk a , A- B rodzisz, F. Sam borski
i inni. Nad program: A rcyw eso ła  ko- 

m ed ja  role główne kreują
P «  T I P A T A C H O N .

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a . w  k s ię g a r n ia c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lub  od  a u to r a  L e ­
k a rz a  - D e n t y s t y  M IC H A ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s to ­
chowie* A le ja  N a jśw .  P a n n y  M a r j i  (I A le ja )  n r .  10.

Narciarstwo.;
ZAKOPANE Mistrzostwo Polski 

w narc ia rs tw ie  przyniosły następujące  
wyniki:

4-f-lo kim. sztafeta  juniorów — i  
m iejsce zajął zespół W isły  z czasem  
3.20.24. 2-gie m iejsce  Strzelec 3.26,18.

W  biegu jun iorów  8.5 kim. I mTej 
see zajął Gut. Szczerba— W isła 48,08,
2-gie Gewont 48,28.

W  biegu na  18 kim. 1 miejsce za­
ją ł  Mnsil — Czechosłowacja 1.23.38 
godz. 2)  Br. Czech 1,24.45. 3) Bastoze 
(Czech.) 1 25.34. 4) S łow iański 1.26.49. 
5) Teislauer (Czech.) 1.27,58, 6) Ł usz­
czek 1,28.02.

W ynik i b iegu złożonego 1) Czech 
Bronisław 240 punk t.  2) Barton 235 5. 
3) Feislauer 223.50. 4) Łuszczek 223.5. 
5) D aw idek  220 5. 6) M arusarz 211,5.

B ieg Pań  na dys tans ie  8,5 k im . 
1 m iejsce zajęła S topków na w czasie 
53.38, 2) Hotarska 53.52

W  konkurs ie  skoków łącznie z bie 
g iem  złożonym zw yciężył Łuszczek 
Izydor który fenom enalnym  sw ym  sty  
lem i b raw urow ą długością  64 i 64 5 
w ybił  się na  pierw sze m iejsce zdoby­
w ając m istrzostwo Poiski. 2 m iejsce 
zajął Czech Bronisław skoki 38 i 61.
3-cie B arton  49 i 48. 4-te Marusarz 
51 i 56. 5-te Teislauer 48 5 i 52.

W o tw artym  konkurs ie  skoków  
(startow ało 30 zawodników) które o d ­
były się w obeeności P ana  Prezyden­
ta  1) m iejsce zajął M arusarz St. skok 
67 i 66 m tr. 2) Koiesor 64 i 62, 3) 
Doleński (Czech) 61 i 54. 4) L ukes 
(Czech) 54 i 57. 5) Barton 55 i 60. 
Łuszczek 1 skoczył 70 m tr .  jednak  z 
u padk iem  wobec czego wycofał się z 
konkursu .

W  klasyfikacji juniorów l  m iejsce 
zajął Gut. Szczerba 43.50 i 44.50. 2) 
Gewont A dam  41 i 43 50.

Hokej.
PRAGA. Zawody hokejowe o m i­

strzostwo św iata  przyniosły n as tęp u ­

jące  wyniki:
N iem cy — Belja 6:0. Niemcy b a r ­

dzo dobrzy technicznie są ogólnym  fa 
w ory tem  do zdobycia ty tu łu  m is trza  
Europy.

Szw ajcarja  — Ł otw a 5:1.
Czechosłowacja — Runaunja 8:0.
A u s t i ja  — W łochy 3:0.
N iem cy — Polska* 2:0.
D rużyna Polska osłabiona brakiem  

M archewczyka i W onaka  pom im o bar 
dzo ładnej gry szczególnie Adem ow - 
skiego i S łogowskiego, ok lask iw ana i 
dopingow ana przez rozentuzjom ow sną 
publiczność u iegła jak  było do prze­
widzenia Niemcom ostro gra jącym .

Szwajcarja — W ę g ry  1:0.
KATOWICE, Reprezentac ja  Kato­

wic — repr. B ielska 1:1.

Łyżwiarstwo.
KATOWICE, Ł jźw ia rsk ie  m is trzo ­

s tw o Polski zostało przeniesione w o- 
s ta tn ie j  chwili z B ielka do Katowic. 
M istrzostwo Polski P anów  zdobył Ina 
siewicz W .T  Ł 2) S łoniszew ski W. T. 
Ł. 3) Grobert S.T.Ł.

Mistrzostwo Po lsk i P ań  zdobyła 
Popowiczów na S. T. Ł. 2) Czosówna 
S. T. Ł.

MORAWSKA OSTRAWA. W  m e­
czu w b iegu na 1500 m tr .  Kolarczyk 
zdobył l  m iejsce w czasie 252.2. 2) 
T unoysky  (Czech) 2.59.1. 3) Strzyżo- 
w ski 8.00.8

W  biegu 500 m tr .  1) T urnosky  
55.4. 2) S trzyżew ski 56.5. 3) W idow- 
ski 58 Kollarozyk z powodu u p ad k u  
zajął 5 te m iejsce  1.00.4,

Bieg 1500 dla Pań . 1) Kaletów na 
3 36.2 (Polska), 2 Ł ukasików na 3.53.5. 
B ieg  500 m tr. Łukasikówn* 1.06.7. 2) 
K ele tów na,

Od Redakcji. R edaktor Słowa S por­
towego przyjmuje we w torki i czw art­
k i  w  lokalu  redakcji (II ga Aleja 82) 
w godz. od 11 do 13 tej.

J. W.

Jesteśmy na kwit.
K ilka la t  tem u  pew ien policjant 

w W arszaw ie ,  powiedział mi, pełn iąc  
obowiązek służbowy, k ilka  słów, k tó ­
re w yw arły  na  m nie  wielkie wrażenie.

Było to tak , śpiesząc  się, p rz e ­
szedłem  niepraw idłow o ulicę. S k u tk i  
teg o  błędu n ie  by ły  fa ta lne, ale zda­
je  się, że by łem  niedalek i ka tas tro fy .  
W ylądow ałem  tr ium fa ln ie  na  brzegu 
chodn ika  z trochę jednakże  pom iesza  
n em  uczuciem . W  tejże chwili n iespo 
dziew anie w ynurzy ła  się obok m nie  
dorodna sy lw etk a  naszego policjanta.

— P an  nieprawidłowo przeszedł 
przez ulicę.

Z atrzym ałem  się i pom yślałem  — 
trzeba  będzie zap łacić  karę, ale odpo­
w iedziałem  z fantazją:

— To drobiazg byłem na wojnie 
w nieco gorszych opresjach i.., dobrze.

— Tak, ale z powodu pańskiej 
n ieopatrzności państw o  nie może t r a ­
cić obywatela .

To m nie  zatkało. N apraw dę za im ­
ponował m i ten  n ieb iesk i m undur.  
P rzyznałem  m u rację i jednocześnie 
m im ow oll porów nałem  go z „gorodo- 
w y m ” m inionych  bezpowrotnie cza­
sów. P raw d z iw a  Europa!

C hciałbym  się jed n ak  w yw dzię­
czyć tem u  bez im iennem u  policjanto­
wi. D latego chętn ie  m u wskaże na  
pew ną niekonsekw encję , jak ą  zau w a­
żyłem  w  jed n y m  ze s to łecznych  ko- 
m isarja tów  policji. Je ś l i  on  sam  (na- 
pew no ju ż  aw ansow ał od tam tych  cza 
sów), to k toś  z jego s tarszych  k o le ­
gów^ w yciągnie  z tego konsekw encję .  
Otóż, czekałem  kiedyś  w kom isarjac ie  
n a  mego dzielnicowego. Chodziło m i 
o za ła tw ien ie  pewnej spraw y. C zeka­
łem  dość długo, bo w łaśn ie  odbyw ała  
się odpraw a u k ierow nika kom isarja- 
tu . Nudy oczekiw ania nie m ogłem  n a­
w et sk róc ić  sobie papierosem , bo n i e ­
s te ty  — na bardzo w idocznem  m ie j­
scu  w idniał  ups trzony  przez m uchy  
napis: palen ie  wzbronione! Rozm yśla­
jąc  nad tern i owem , w spom nia łem  
tego policjanta, k tó ry  m i tak  u tk w ił  
w pam ięci. D oszedłem  do w niosku , że 
przecież ten  człow iek nie pow tórzył 
mi wyuczonej form ułk i,  ale napew no 
zdawał sobie doskonale sp raw ę z jej 
is to tnej treści. Rozw ażałem  dalej, że 
skoro um ia ł  dać wyraz swej s łużbo­
wej trosce o żyw e siły narodu, n a ­
pew no potrafiłby  rów nież zatroszczyć 
się o pieniężne zasoby państw a, zw łasz ­
cza w czasach dzisiejszych trudnośc i  
budżetow ych. A więc — rozm yśla łem  
dalej — napew no  ku  żałości m u ch  
śc iągną łby  ze ściany  ową zapom nia­
n ą  tabliczkę z nap isem  „palenie w zbro  
n io n e”. Wiedziałby, że w ten  sposób 
zniósłby zb ęd n e  ca łk iem  ogran iczen ie  
obyw ate lsk ie ,  a z drugie j  s trony  ogra 
n iczen ie  konsum pcji  papierosów, n a  
czem przecież zależy P o lsk iem u Mo­
nopolowi Tytoniow em u. A z tego o- 
s ta tn ieg o  skarb  p ań s tw a  czerpie do­
chody.

Oto dlaczego tabliczka z n ap isem , 
zabran ia jącym  palenie, j e s t  n iekonse­
kw enc ją  w biurze kom isarja tu  policji.

Z m o im  bez im iennym  bo h a te rem  
je s te śm y  na kw it.  S. K.

Ogłoszenie.
N. E. 1889-31.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew iru  Iii-go J. KOSSEK, zamiesz 
kały w Częstochowie, p rz y  ul. W a sz y n ­
gtona Ffe 42, ogłasza, że w dniu 27 lutego 
1933 r. od godziny 10 zrana w Kłobucku 
ulica P iękna pod Nr. 10, odbędzie się 
sprzedaż p rzez  licytację ruchomości, nale 
żących do ROMANA LANGA, mianowi­
cie: mebli, ocenionych na zł 800, k tó re  
m ożna oglądać w dniu licytacji w  miejs­
cu sprzedaży, w  czasie wyżej oznaczonym. 

Dnia 15 lutego 1933 roku.
N. E. 33-33. |

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru  Iii-go J. KOSSEK, zamiesz­
kały w Częstochowie przy  ul. W aszyngto­
na Nr. 42, ogłasza, że w dniu 1 marca 
1933 r. od godz. 10 z rana  w K ulejach  gm. 
W ęglowice na grunc ie  P io tra  Kotasa, od­
będzie się sprzedaż przez licytację rucho 
mości, należących do WALENTEGO 
WŁÓCZKA, mianowicie: domu drew nia­
nego, krytego słomą, ocenionego na zł. 
600, które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie  wyżej o-  
znaczonym.

Dnia 6 lutego 1933 roku.
Komornik: Józef K ossek .

P atefo n  izafkow y w dobrym stanie  
do sprzedania  z płytami na igły i sza 

fir. Ulica Siedmiu Kamienic 9. J. S ternak.
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Ogłoszenie Nr. 5/33.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrow ego w Piotrkowie, 

Wydziału Z am iejscow ego w C zęstochow ie — wpisano:
w działa „B“ pierwsza wpisy.

w dniu 4 s t y cz n i a  1933  roku.
119. „Polskie Towarzystwo Samocho­

dów Citroen, Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością — po francusku „Soeiete 
Polonaise de Automobiles Citroen, soeiete 
a respousabilite timitee", Siedziba spółki 
w Warszawie, ul. Czerniakowska Nr, 199 
Oddział Częstochowa, ul. Olsztyńska Nr. 
6. Celem spółki je s t  prowadzenie fabryka­
cji i handlu samochodami osobowymi i 
ciężarowymi, traktorami, akscesorjami do 
nich oraz wszelkiemi produktami przemy­
słu samochodowego. Kapitał zakładowy 
wynosi 100.000 złotych podzielony na 100 
udziałów całkowicie gotowizną wpłacony. 
Brno Furnayi z Warszawy, Krasickiego 
53, jako  jedyny zarządca zastępuje spół­
kę wobec władz i osób i prowadzi jej in, 
teresy. Wszelkie umowy, czeki, weksle- 
pełnomocnictwa i zobowiązania podpisuje 
zarządca łącznie z jednym  z p rokuren­
tów. Umowy ubezpieczeniowe, umowy z 
pracownikami i przedstawicielami, ko re ­
spondencję, niezawierającą zobowiązań, 
pokwitowania z odbioru sum pieniężnych, 
korespondencji, przesyłek i towarów — 
zarządca podpisuje samodzielnie. Podpisy 
winny być kładzione pod stemplem firmy. 
Udzielono prokury Salomonowi Wierzbo- 
łowskiemu, zamieszkałemu w Warszawie, 
ul. Dzielna 31 i Oskarowi Reissowi, za­
mieszkałemu w Warszawie, ul, Czernia­
kowska Nr. 199, z prawem podpisywania 
kontraktów, czeków, weksli, pełnomoc­
nictw, oraz dokumentów zawierających 
zobowiązania łącznie z zarządcą lub z 
drugim prokurentem oraz z prawem s a ­
modzielnego podpisywania pokwitowań z 
odbioru pieniędzy, przesyłek pocztowych, 
towarów i korespondencji niezawierającej 
zobowiązań. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością zaw arta  na mocy aktu ze- 
znanego przed notarjuszem Grymińskim 
w  W arszawie dnia 6 kwietnia 1929 roku, 
za Nr. 725 na czas nieograniczony.

w  dniu 7 s t y cz n ia  1933  roku.
120. „Ajentura Komisowo-Handlowa 

„Este“ spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością". Prowadzenie handlu komiso­
wego artykułami chemiczno-teehnicznemi 
w  Częstochowie, ul. Aleja Wolności Nr. 
11. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. Od­
działów niema. Kapitał zakładowy spółki 
wynosi dziesięć tysięcy złotych i podzie­
lony je s t  na 20 udziałów po 500 złotych 
każdy udział całkowicie wpłacony. Zarząd 
interesam i spółki należy do Jakóba Sojki, 
zam. w Częstochowie przy ul. Al. Wol­
ności Nr. 11 i Henryka Tatarki, zam. w 
Częstochowie przy ul. Panny Marji Nr. 
38 obu wspólników łącznie i oddzielnie. 
Kasę prowadzić będzie Jakób Sojka. Wszel 
kie zobowiązania, umowy, akcepty, a przy 
wekslach własnych wystawianie weksli, 
podpisywane będą przez obu wspólników 
kolektywnie pod pieczątką firmy. Posta­
nowienie niniejsze nie stosuje się do pod 
pisów, umieszczanych ua ezekach, do eze 
go upoważniony jest każdy ze wspólni­
ków oddzielnie i obaj łącznie. Korespon­
dencja, przesyłki pocztowe i kolejowe, 
przesyłki pieniężne nadchodzące z u rz ę ­
dów pocztowych, kolejowych, oraz gotów­
ka znajdująca się w zakładach bankowych 
— podejmowana być może przez każdego 
ze wspólników oddzielnie i obu łącznie. 
P rokury  nie ustanowiono. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, zawiązana na 
mocy umowy, sporządzonej przed Tadeu­
szem Kossem, notarjuszem w Częstocho­
wie w dniu 29 grudnia 1932 roku, za Nr. 
rep. 3167. Spółka zaw arta  została na lat 
trzy. Jeżeli na trzy miesiące przed dniem 
1 stycznia 1936 roku nie nastąpi ze stro­
ny któregokolwiek ze wspólników notar­
ialne wypowiedzenie dalszego pozostawa­
nia w spółce, to spółka będzie au to m a­
tycznie przedłużona na dalszy okres 
trzechletni na dotychczasowych w arun­
kach, które to domniemanie będzie miało 
miejsce w następnych okresach trzech le t­
nich w sposób analogiczny. |

w  dniu 18 s t ycz n ia  1933  roku.
121. „Przemysł Leśny „Juljanka" 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Siedziba Juljanka. gminy Potok Złoty, 
pow. Częstochowski. Przedmiot prowadze­
nie ta r taku  dzierżawionego od Karola Ra 
czyńskiego. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. Kapitał wynosi 
50.000 zł. podzielony je s t  na 100 udziałów 
po 50 zł. każdy. Kapitał wpłacono. Zarząd 
należy do wspólników: Ajzyka Sterenzysa 
zam. ul. Panny Marji Nr. 20, Józefa Bu- 
gajera. zam. ul. Panny Marji Nr. 11. Chi-

la Ingberga, zam. ul. Piotrowska Nr. 29 
— wszyscj w Częstochowie. W szelkie 
zobowiązania spółki jako  to: weksle, cze­
ki, umowy, pełnomocnictwa itp. winny 
być dla swej ważności podpisywane przez 
dwóch którychkolwiek wspólników kollek- 
tywnie pod pieczątką firmy. Natomiast 
każdy wspólnik pojedyńczo mocen je s t  w 
imieniu spółki podpisywać zwykłą kore- 

. spondencję n iezaw ierającą zobowiązań, 
odbierać listy zwykłe, polecone, w arto ś ­
ciowe i pieniężne, przekazy i czeki wraz 
7, gotówką, przesyłki, ładunki, towary, 
listy przewozowe itp. tudzież prowadzić 
sprawy spółki w sądach i urzędach oraz 
reprezentować spółkę wobec wszelkich 
władz i urzędów, Ajzyk Sterenzys upo­
ważnił syna swego Mojżesza Dawida Ste­
renzysa, zam. w Częstochowie, ul. Piłsud 
skiego Nr. 29 do nieograniczonego zas tę ­
powania go w spółce. Prokury nie u s ta ­
nowiono. Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością zawarta została na mocy aktu 
z dnia 10 grudnia 1932 r. Nr. rep. 3035, 
sporządzonego przed notarjuszem Tade­
uszem Kossem w Częstochowie na czas 
nieograniczony z prawem wypowiedzenia 
jej przez każdego ze wspólników w każ­
dym czasie może być rozwiązana po u- 
przednim trzechmiesięcznym wypowie­
dzeniu.

122. „Magazyn Bławatny". Stanisław 
Uchnast i S-ka. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Siedziba Częstochowa, 
ul. Panny Marji Nr. 31, Sprzedaż towa­
rów bławatnych. Istnieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. Kapitał wy­
nosi 2.000 złotych podzielony na 20 u- 
działów po 100 złotych udział. Kapitał 
wpłacono. Zarząd spółki stanowią: S tan i­
sław Uchnast i Józef Rydzewski zamiesz­
kali w Częstochowie, ul. Panny Marji Nr. 
31. Zarząd spółki s tanowią obaj wspólni­
cy, którzy prowadzić będą in teresy  spó ł­
ki bądź osobiście, bądź przy pomocy osób 
trzecich, przyjmowanych w charakterze 
p łatnych pracowników stosownie do wza­
jemnego porozumienia. Wszelkie umowy 
i zobowiązania spółki, czeki, weksle i p e ł ­
nomocnictwa winny być opatrzone podpi­
sem obu wspólników pod stemplem spół­
ki, korespondencję zwykłą podpisywać 
może każdy ze wspólników. Każdy ze 
wspólników uprawniony jest  oddzielnie 
do odbioru wszelkiego rodzaju korespon­
dencji oraz przesyłek pieniężnych, w ar­
tościowych, pocztowych i kolejowych, 
przyczem podpis swój winien wnieść pod 
stemplem firmy. Prokury nie ustanowio­
no. Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością zawarta została na mocy aktu re- 
jen ta lnego  z dnia 31 grudnia  1932 roku, 
Nr. rep. 1099, sporządzonego przed No­
tarjuszem  Józefem Grzędzińskim w C zę­
stochowie na okres trzech lat, z prawem 
przedłużania z roku na rok, o ile na 3 
miesiące przed upływem powyższego t e r ­
minu żaden ze wspólników notarjaluie nie 
zażąda rozwiązania spółki.

w dsiaia „8 ” następna wpisy.
73. W rejestrze  firmy: „Eksport D ro­

biu" Rzeżak i S-ka Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Częstochowie, ul. 
Kościuszki A£ 23, w dniu 4 stycznia 1933 
roku, pod Ms kol. 2-gim wpisano: P rz e d ­
m iot—-export drobiu i prowadzenia pasiar- 
nij. Zarząd spółki stanowią Mnyl Rzezak, 
Samuel Haftka, Abram Jakubowicz, Da­
wid Kwinta, z tern, że skarbnikiem sp ó ł­
ki będzie Abram Jakubowicz, a z is tęp eą  
jego Dawid Kwinta. Wszelkie zobowiąza­
nia spółki wymagają kollektywnego pod­
pisu dwóch zarządców to je s t  skarbnika 
Abrama Jakubowicza lub jego zastępcy 
Dawida Kwinty i jednego z pozostałych 
zarządców. Przekazy pieniężne, listy po­
lecone i wartościowe oraz przesyłki pocz­
towe i kolejowe może odbierać skarbnik 
Jakubowicz lub jego zastępca Dawid Kwin 
ta  pojadyńezo.

16. W rejestrze firmy: „W ytwórnia 
Perfum  i Kosmetyków „Oeillet" spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Czę­
stochowie, ul. Wilsona AS 16, w dniu 31 
stycznia 1931 roku, pod M kol. 8 wpisa­
no: Wobec rozwiązania spółki i zlikwido­
wania przedsiębiorstwa wykreśla się fir­
mę z re jes tru  handlowego.

97. W rejestrze  firmy: „Fabryka Prze 
tworów Ziemniaczanych Złoty Potok Spół­
ka Akcyjna", w Złotym Potoku, pow. 
Częstochowskiego, w dniu 18 stycznia 
1933 roku, pod AS kol. 2gim wpisano: Za­
rząd spółki obecnie stanowią Aleksander 
W ładysław Steinhagen, Szczęsny Libiszew 
ski, Bronisław Hłasko, Karol Steinhagen 
i Adolf Steinhagen. Walne Zgromadzenie

obrało na Dyrektora Zarządzającego Spół­
ką Akcyjną Jerzego  Knothe na trzy lata 
t  j .  do 20 grudnia  1935 roku, i upoważ­
niło go do zawierania umów z członkami 
zarządu Spółdzielni na zakup ziemniaków. 
Prokurę udzieloną Jerzem u Knothe—od­
wołuje się wobec obrania go na Dyrekto­
r a  Zarządzającego.

92. W re jestrze  firmy: „Fabryka Ka­
peluszy i Wyrobów Włókienniczych w 
Częstochowie Spółka Akcyjna", w dniu 
31 stycznia 1933 roku, pod AS kol. 3-im 
wpisano: Na mocy aktu re jentalnego z 
dnia 14 stycznia 1933 r. AS rep. 119 spo­
rządzonego przed Notarjuszem Tadeuszem 
Kossem w Częstochowie. Zarząd spółki u- 
stanowił Dyrektorów Zarządzających Spół­
ki w osobach Pio tra  Liona i Andrzeja Sta- 
lensa z prawem do wykonywania wszel­
kich czynności, wchodzących w zakres 
prowadzenia przedsiębiorstwa i do dz ia ­
łania  w imieniu firmy, a w szczególności 
do łącznego podpisywania firmy na w eks­
lach, przekazach, czekach i obligach, do 
żyrowania i dyskontowania weksli, do 
łącznego załatwiania czynności prawnych, 
jakie  niezbędnemi się okażą dla p row a­
dzenia przedsiębiorstwa do zaciągania 
długów i zobowiązań, do zakładania od­
działów firmy, do ściągania od dłużników 
należności firmy na drodze sądowej, jak 
również do prowadzenia wszelkich spraw 
sądowych i administracyjnych i w tym 
celu Piotr Lion i Andrzej Stalens m ają  
prawo powierzać sprawy sądowe i ad­
m inistracyjne adwokatom, również upo­
w ażniają wyżej wymienionych Pio tra  Lion 
i Andrzeja S talensa do zawierania wszel­
kich aktów notarjalnyeh z prawem wno­
szenia ich do hipotek wreszcie upoważ­
niają Piotra Licn i A ndrzeja  Stalensa obu 
łącznie i każdego z nich oddzielnie w i- 
mieniu firmy do nabywania surowców, 
maszyn i wszystkiego co je s t  potrzebne 
do prowadzenia przedsiębiorstwa, do zby­
wania wyrobów firmy, tak za gotówkę jak  
i na k redy t  lub za weksle, do zaw iera­
nia umów wszelkiego rodzaju z pracow­
nikami firmy i przedstawicielami firmy, 
do. odbioru wszelkich należności firmy, 
od je j  klijenteli-dłużników, od osób t rze ­
cich oraz z banków i instytucji k redyto­
wych, do wynajmowania potrzebnych lo­
kali i placów niezbędnych dla firmy, do 
asekurowania od ognia fabryki, urządze­
nia fabrycznego i biurowego, towarów i 
ruchomości, do otrzymywania polis i w y­
nagrodzenia za pogorzel, do asekurowa­
nia od kradzieży oraz do występowania 
w imienia firmy w urzędach skarbowych 
i administracyjnych. Na wypadek nieo­
becności w Częstochowie jednego z dy­
rektorów zarządzających firmy, podpisy­
wać firmę w wypadkach, w których wy­
magane są dwa podpisy—będzie obecny 
dyrektor z jednym z członków Zarządu 
spółki. Prokurę P io tra  Lion wykreśla się 
z re jes tru  handlowego.

212. W rejestrze firmy: „Restauracja 
Udziałowa „Caffe Express" w Częstocho­
wie spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, w dniu 31 stycznia 1933 roku, pod 
Nr. kol. 3-im wpisano: Wobec rozw iąza­
nia spółki i zlikwidowania p rzed s ięb io r­
stw a wykreśla się firmę z re jes tru  h a n ­
dlowego.

270. W re jestrze  firmy: „Elibor"
Spółka Akcyjna Handlowo - Przemysłowa 
Ł. J. Borkowski w W arszawie, ul. Mazo­
wiecka Nr. l f ,  Oddział w Częstochowie, 
w dniu 4 stycznia 1933 roku, pod Nr. kol. 
2-gim wpisano: Odwołano prokurę udzie­
loną Stefanowi Godlewskiemu.

133. W rejestrze firmy: „Syndykat Rol­
niczy Częstochowski Spółka Akcyjna w 
Częstochowie, ul. Piłsudskiego Nr. 15, w 
w dniu 17 stycznia 1933 roku. pod Nr. 
kol. 14-tym wpisano: Siedziba spółki zo­
sta ła  przeniesiona do lokalu Edw arda  
Dzierzbickiego przy ul. Aleja Wolności 
AS 18 w Częstochowie.

St. Sekretarz (—) |. Moszalskl.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wi. mmun ż u k o w s k i  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma k ra ­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Lo k a l  fabryczny lub składy, także dwa 
pokoje z kuchnią do wynajęcia. W ia­

domość administracji „Słowa". 168—3

Z g u b io n o  książeczkę wojskową wyda­
ną przez P.K.U. w Częstochowie na 

imię W incenty D ’ożdż.

la  i t s ł p z p f  ń ś  przez W ja?
W A RSZAW A 21 lutego

11.40 Codz. Przegi. Prasy  Polskiej, ii  sn 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor Hi. 
komunik, lotn. 11.58 Sygnał czasu 12 os 
Program  na dz. nast. 12.10 Płyty gramnf
13.20 Urzęd. kom. P. I. M. 15.10 Kom Pad' 
stwowego Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosn 
15.25 Chwilka lotn. 15.30 Komunikat. 15 ,3Ś 
„Głód książki". 15.50 P łyty gramofii 16.25 
Odczyt. 16.40 Odczyt z Krakowa. 17 00 Po 
poł. konc. symf. 17.55 Program  na dzień 
nast. 18.00 Odczyt. 18.20 Wiad. bież. 18.25 
Muzyka lekka. 19 00 Rozmaitości 19.20 Bie 
żące wiad. roln. 19 30 Fe lje ton  muzyczny 
19.45 Pras Dz. Radj. 20.00 W ieczór muzy-' 
ki operetkowej. 20.55 Wiad. sport, 2100 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 22.00 Kwadrans 
literacki. 22.55 Muzyka tan. 22.55 Komun 
m eteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, kom. lotn
1 kom. polic. 23.00 Muzyka tan.

KATOWICE 21 lutego
11.40 Codz. Przegląd  Prasy  Polskiej i kom 
meteor, z Warsz. 11.58 Sygnał czasu. 12 10, 
12.10 Płyty gramof. 13.15 Kom. gospod
13.20 Kom. meteor, z W arsz . 15.10 Kom. z 
W arsz. 15.50 Bajeczki dla dzieci.

Obwieszczenia Nr. 3809-32.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie IV rew iru  S te f a n  S fo d ó lk ie w ic z .
zamieszkały w Częstochowie p rzy  ulicy 
Najśw. Marji Panny N. 55, w myśl art. 
1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszern ob­
wieszcza, iż w dniu 8 czerw ca  1933 r. o 
godz. 10 rano w sali posiedzeń Piotrkow­
skiego Sądu Okręgowego W ydział Za­
miejscowy w Częstochowie, na pokrycie 
należności Urbana Nagła, w kwocie 500 
złotych z % i kosztami, odbędzie się sprze 
daż p rz e z  licytację publiczną p raw  Piot­
ra  Kokota do połowy osady włościańskiej 
zapisanej w tabeli likwidacyjnej na wieś 
Czarny Las, gminy Kamyk, pow  często­
chowskiego pod Nr. 50, zawierającej przes 
trzen i ogólnej 6 morgów z prętami, na 
której między innem i w zn ies ione  są nas­
tępujące budynki:

1) dom drew niany  pod strzechą, o 2 
izbach, sieni i komorze,

2) s todoła pod strzechą, o 1 klepisku i
2 sąsiekach, oraz inne szczegółowo w pro 
to k u le  opisu wymienione.

Nieruchomość powyższa:
a) w e w spó lnem  z rsobami obcemi, 

dz ie rżaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu 
nie znajduje  się,

b) urządzonej h ipoteki n ie  ma,
c) podlega ograniczeniom  w stosunku 

drobienia  i nabycia,
d) należy  do Kazimiery i Piotra małż. 

Kokot.
L icytacja  p raw  P io tra  Kokota rozpocz­

nie się od sumy szacunkowej 1.500 złot.
Biorący udział w licytacji, winni zło­

żyć kaucję w  wysokości 10$ od sumy sza 
cunkowej. oraz świadectwo na prawo na­
bywania g run tów  włościańskich.

Akta w spraw ie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji  W ydzia łu  Cyw. 
Piotrkowskiego Sądu O kręgow ego W y­
dział Zam iejscow y w Częstochowie.

________ Komornik. St. S to d b łk ie w ic z .

Obwleizczenie Nr 3451 32
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chow ie rew. IV S te f e n  S to d ó fk ie w ic s ,
zam ieszkały  w Częstochowie przy  ul. N. 
Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 1148 i 
1149 Proc. Cyw., niniejszern obwieszcza 
iż w  dniu  18 Maja 1933 r., o godz. 10 rano 
w sali posiedzeń  Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego W ydział Zam iejscowy w 
Częstochowie,, na pokrycie  należności 
Szlam y Poznańskiego, w kwocie 3422 zł. 
40 gr. z %% i kosztami, odbędzie się sprze 
daż przez licytację publiczną n ie rucho­
mości miejskiej, położonej w Częstocho­
wie p rzy  ul. W arszaw sk ie j  pod Nr. 107, 
składającej się z placu o p rzes trzen i  
4281,938 sążni kw., na k tórym  między in­
nemi w zniesione  są następujące  budynki:

1) Bydynek z kamienia i cegły jedno 
p ię trow y, p rzeznaczony  na mieszkania- 
nia niewykończony,

2) Budynek z kamienia i cegły, par te ro ­
wy, h ry ty ty  papą, m ieszczący 1 salę fab­
ryczną, oraz inne śzczegółow c w proto- 
kule opisu wymienione.

Nieruchom ość powyższa:
a) w e w spó lnem  z osobami obcemi, 

d z ie rżaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu 
nie znajduje  się.

b) u rządzoną  ma księgę hipoteczną (R. 
N. 1965) w W ydzia le  H ipotecznym  w 
Częstochowie,

c) należy w rów nych i niepodzielnych 
częściach do R yw ena-C haim a i Jachety 
Zelingerów,

d) obciążona jes t  długami hipoteczne- 
mi i karcjami w  kwocie 13552 zł. 40 gr., 
2.242.000 mk. z %% i kosztami, oraz innemi 
ograniczeniami i ostrzeżeniam i w dzia­
łach III i IV wykazu hipotecznego  potnie 
nionemi.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkowej 10.000 zł.

Biorący udział w  licytacji, winni zło­
żyć kaucję w  wysokości 10$ od sumy sza 
cunkowej.

Akta, w sprawie niniejszej sprzedaży 
znajdują się w  kancelarji W ydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe­
go, Wydział Zamiejsc. w  Częstochowie.

Komornik St. S todólkiewiCZ

Bedaktof odpowiedsialay; Józwf Wolnicki
Osuk, Swifcki. ai. fcajiw Mass l-a&ny Ni, 63, Tel, 30 i 7-99

Wydawca; „PRASA** Sp. Z 0. 0;


